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TYGODNIK SUWALSKI. J-e 28. 

nawet przy zapoczątkowaniu życia politycznego, to nie 
będzie dziwiła nas walka między nimi w imię programów, w 

! 
imię tak lub inaczej pojmowanego dobra kraju. Ale ta 

Większość ogółu naszego patrzy na wszelkie stron- walka ideowa nie powinna rodzić nienawiści partyjnej-o. 
nictwa, jak na fakt ujemny , niepożądany , w najlepszym I nie można bowiem żądać od ludzi , by wszyscy patrzyli 
razie na malum necessarium, które trzeba tolerować, z jednakowo na otaczające nas życie , by wszyscy jedna­
którem jednak szczerze pogodzić się niepodobna.-Pocóż kowo potrzeby kraju naszego rozumieli , by wszyscy wreszcie 
s t ronnictwa? Czyż nie lepiej , żeby cały naród stanowił zgodnie jedną drogą dążyli do osiągnięcia najlepszych 
jedność? Mamy tylu wrogów, a jeszcze sami pomiędzy warunków życia i rozwoju społeczeństwa naszego. 
sobą wszczynamy kłótn ie-tak dowodzi wielu. Głoszący Musimy się zgodzić z faktem, że we wszystki ch 
podobne zdania zapominają , że dla rozwoju życia naro- stronnictwach, wobec bardzo licznej organizacji, znajdują 

dowego konieczny jest ruch , konieczne są prądy i dąże- I się jednostki,które nie mają Qnic wspólnego z mianem 
nia zbiorowe . Stronnictwa i part je w narodzie kultural- obywatela, które są balastem w stronnictwie; z drugiej 
nym są koniecznym objawem ży cia zbiorowego, istnieją jednak strony nie ulega wątpliwości, że we wszystkich 
też wszędzie , gdzie życie pulsuje. stronnictwach są ludzie, mający li tylko dobro kraju na 

Stronnictwo jest g rupą ludzi, idą cych zwartą ławą celu , ludzie-obywatele w calem tego słowa znaczeniu. 

ku upragnionemu celowLStronn ictwa muszą s i ę tworzyć , Otóż ci ludzie - obywatele powinni mieć ciąglą bacz­
ponieważ nigdy i nigdzie nowe hasło nie znajdzie ogólnego ność nad drogami i sposobami walki międzypartyjnej, 

posłuchu, ponieważ każde społeczeństw o, zwłaszcza o aby społeczeństwo , mając wielkie zadanie przed sobą, 
nieco więcej złożonej bud owie, składa się z rozmaitych nie traciło zbyt dużo ene rgji i sil na wzajemne zwalczanie 
jednostek; niepodobna nawet marzyć, żeby jakakol- się · Błąd czy nietakt, a nawet złą wolę jednostek nie 
wiek idea mogła porwać wszys tkich z jednaką mocą i pozwalajmy przypisywać całemu stronnictwu , uczmy są­

nadać wszystkim jednaki kierunek. A gdyby nawet dzić ludzi według ich charakteru i duszy, a nie według 
abstrakcyjne hasło trafiło do wszystkich serc i umysłów , przekonań. 

to spotkałoby się niezawodnie z różnem i zdaniami co do J eżeli opinja społeczeństwa znajdzie wyraz w kilku 
dróg, wiodących do celu- wszyscy nie pójdą j edną stronnictwach, to o ile łatwiej jest, w razie potrzeby pod­
drogą· jęcia wspólnej akcji , przeprowadzić porozumienie między 

Muszą więc istnieć stronnictwa-takie jes t prawo niemi , niż pomiędzy dziesiątk'ami lub setkami tysięcy 

życia zbiorowego i potępić je w zasadzie, to znaczy po- niezorg~nizowanych jednostek. Stronnictwa istnieć po­
tępić wszelkie prądy , d ążenia, idee, pod wpływem któ- winny- ale muszą mieć wspólny cel i pamiętać zawsze 
rych ludzie szeregują s:ę w pewne trw alsze ugrupowania . I i wszędzie o tym ceiu . Niechaj konserwatysta zwalcza 

Jeżeli zrozumiemy k on ieczność is tni eni a stronnictw . radykała , ale na drodze konserwatywnej postara się po­
I 

I 
~~~~~~~~~~~~--~~~--~~~~~~~~----~~------~~ 

Wycieczka do Egiptu. I nia na kamień , nieraz na wysokość 1/2 ?ązma. W górze 
kamienne olbrzymy tłoczą się hen, ku niebiosom , w dole 

JJokoiŁczenie . wszystko wydaje się mikroskopijnem, serce zamiera pod 
Dzisiaj już wiemy z pewnością, że piramidy byly to wpływem nieznanego uczucia-lęku zarazem zachwytu. 

groby królów egipskich. "Pi-rama u znaczy góra. Otóż, Znają widocznie to uczucie przewodnicy, gdyż, nie zwa­

wierni tradycjom kraju , sta rożytni mi eszkańcy Egiptu I żając na spieczone usta, zamglony wzrok , brak oddechu , 
budowali w pustyni góry, aby godn ie uczcić swoich ciągną i popychają turystę, sami z ru.:hów i zwinności 

władzców po śmierci. P odobno n i egdyś piramidy były podobni więcej do dzikich kotów lub małp , niż do ludzi. 
gładkie, wyłożone pły tami białego marmuru , na których Nieraz chytry , ironiczny uśmiech przemknie się po ich 
lśniła gruba pozłota . Dzisi ej sze piramidy są to nie- ciemnej twarzy-śmieją się zapewne w duszy, a może i 
zgrabne, poszczerbione ni eubłaganym zębem czasu 01- podziwiają podróżnika , co za własne pieniądze i z własnej 
brzymy- skały, jakby ręką tytanów narzucone jedna na ochoty naraża się na niebezpieczeństwo i śmiertelne znu­
drugą . Wszystko lęka s i ę czasu , lecz i czas lęka się pira- żenie. Dziwni bo są dla nich i niezrozumiali ci cudzo­
mid-mówi stare arabskie przysłowie . Sens tych słów zie mcy! Podobno dwaj znakomici muzycy-Remeni-Wę­

można zrozumieć tylko tu na miejscu , gdzie ten dziwny gier i Norweg Ole-Buli , obaj w podeszłym wieku, z nad­
olbrzym wydaje się wielkim jak nieskończoność , poważ- zwyczajnym wysiłkiem wdrapali się na piramidę Cheopsa 
nym jak wie czn oś ć. Dzisiejszy człowiek wobec tego 01- poto tylko, aby tam zagrać na skrzypcach (ostatni po­
brzyma czuje się za iste tylko marnym pigmeuszem. Mo- dobno nawet z polecenia króla szwedzkiego). 
żna sobie wyobrazić, ile setek tysięcy rąk w ciągu ca- Nareszcie po kilku wypoczynkach, zmęczeni, wdzie­
łych dziesiątków lat pracowało pod kierunkiem mądrych, ramy się na szczyt Cheopsa. To, co wydawało się z dołu 
jak bogowie , przełożonych i znawców przy budowie tych ostrym wierzchołkiem piramidy, okazuje się w rzeczy­
ściś l e matematycznie pomyślanych i sumiennie wykona- wistości placykiem, wielkości 30 stóp. Słońce na tej wy­
nych olbrzymów. sokości pali niemiłosiernie, powiedziałbym-nie do wy trzy-

Zoczywszy podróżnych , tubylcy natarczywie propo- mania , gdyby nie powywracane ' kamienie, dostarczające 

nują swoje usługi przy wchodzeniu na piramidy. Naj- cienia w obfitości. Czystość powietrza kryształowa! 00-
łatwi ej wejść na szczyt piramidy Cheopsa. Stopn~ ~łaściwy.ch I koła n~ebie~kawa mgła, z ~oz~ ~tóre! w!łania się na ho­
czyli wschodów . tu niema, trzeba się gramohc z kamle- ryzoncle miasto z pałacamI, sWIątymamI, na kształt drob-
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·sunąć możliwie daleko ogólne interesy narodu; niechaj to 
samo robi radykał. Pamiętajmy o wspólnym celu , chodź-
my oddzielnie-lecz uderzajmy razem. 6-. Z. 

Odchodzą orły •••• 
C ieniom Jana Adamowicza. 

Odchodzą o rły z górskich ha l, 
o dchodzą hen- w błęk i t y , 

gdzie ni knie smutek, łzy i ża l , 

różan e płoną św ity .. . 

Odch od zą orły z ziemi ł ez , 

gdzie płyną krw i strumieni e, 
gdzie ż ycie s pada, ni by głaz , 

w odwiecznej nocy cienie. 

I ten os tatni głowę swą , 

srebrzystym z d o bną włosem, 

ug i ął pod doli ręką złą , 

padł w walce z mściwym losem . 

\ I nie odwal i nigdy ju ż 

kamienia swej mogiły, 

i nie utu li sło dki c h róż , 

co jego grób okryły . 

Lecz siewcą był , i jego dłoń 

rzucała ziarno czyste 
w siermięż n ą myś l , i w du szy toń, 

na po la te ojczyste ... 

l cho ć od l eci ał jego duch 
do nieprzerwanej ci szy­
oto wy rasta z jego piór 
huf młodych towarzyszy! 

A n ~e prz erażą zwartych rot 
cierpien ia, ból, zawody, 
podnosi głowę-siewcy plon­
lud po lski , dzie lny, młody . 

l c h ociaż łzy u płowych rzęs , 
se rce si ę bólem ściska .. . 
idzi e z nad zieją w życi e huf, 
bo chwi la .. . świtu-blizka! 

Domosl awa 

W sprawie proponowanego muzeum w Suwałkach . 
z wielkiem uznaniem witam my śl zalożen ia tymcza­

sowo przy S zkole H andlowej Muzeum ziemi suwalskiej, 
o czem dow iedziałem się od profesorów Szkoły Handlo­
wej oraz z "Tygodnika S uwalskiego" . 

Po nieważ w tej kwestji zabi e rałem qłos przed dzie­
s i ęci u la ty na łamach "T ygodnik a Polskiego ~ w ar tyk ule 
• Muzea miejskie na prowincj i" (N~ 22- - 1899 r.), pozw a­
lam sobie podać ów artyku ł in extenso : 

P omimo ułatwion ej komun ikacji ko lejowej , która ludzi szybko 
dzi ś z miejsca na miejsce prze nosi, ma my jednak wielu, bardzo 
wielu u poś l ed zonych mieszkańców miast prowincjonalnych, któ rzy, 
bąd ź dl a braku ś r odków odp owiedni ch, bądź dl a wie lu innych przy­
czyn, nie są w możnoś ci wyjrzeć poza kąt swoich miasteczek i 
zwied zać ogniska cywi li zacji, zasobne w d zieła, godne uwagi i 
pozna nia, oraz pamiątk i z czasów dawno minionyc h. 

O ile tedy posiada ni e muzeów miejskich w grodach więk­

szych jest wogóle r z eczą nie zmiernie pożądaną , o tyle zakładanie 

muzeów w miastach prowincjona lnych, gubernjalnych stanowi nie­
omal kon i ecz n ość. 

W i mi ę tej potrze by kreś l ę niniejszych słów kilka: 
W każdym przecież domu, w mieśce lub na wsi , mającym 

za sobą jakąś tradycj ę , znaj dzie się niejeden obraz , niejedna ar­
I ty styczna bagatelka lub kilka mo net. Pojedyńczy taki przedmiot, 

I 
nie sta~owią~y. dopeł~ieni a pewnej ca:oś c~ w zbiorach właścici~la, 
może I powIn Ie n byc chętnIe przeze n ofIarowany na rzecz ogołu , 

a od ziarnka do ziarnka zbi e rze się miarka . 
T ym sposobem zło ży s i ę jeden d z i ał, p orządni e i naukowo 

ugrupowany, a bodaj czy nie najszy bciej d ział numizmatyczny . 

nego mrowiska. Z przeciwnej strony - s tep Libij ski maj ą przeszł o 6000. W niedalekiej odle głości od sfinksa 
piaski bez granic. Pus tyni a z tej wysokości-bez kresu , odkopano św iąty n ię z dawniejszej jeszcze epoki: zbudo­
bez dźwięk u , bez kolo rytu , sprawia wrażenie obrazu śmie rc i. wana jes t z różowego granitu i płyt alabastrowych, 
A pod nam i kamie ń i kamie ń w chaotycznej il o śc i. . nigd zie a ni ś l ad u malowidła lub też rzeźby , wszęd zie 

Obliczono, że z kamieni a piramid możnaby było majestatyczna prostota . Świątynia ta niezawodnie by ła 
wybudować ścian ę , wysokoś ci człowiek a , dokoła c ałej przezn aczoną na miejsce wiecznego spoczyn ku, o czem 
Francji , lub z Anglj i do Ameryki, lub też wszerz całe j świadczą nisze w murach , gdzie wstawiano m.umj e . 
Afryki. Wewnątrz piramid niema nic. Już P ersowie szu- Wracamy do Kairu , gdyż szybko zaczyna się 

kali tam skarbów, po nich próbowali szczęścia muzułma- zmierzchać, a na horyzoncie już ukazuje się czerwony ma­
nie z chalHem Mamunem, następcą słynnego Charun al jestatyczny księży c . Na ciemnem tle nocy bły szczą nur­
Raszyda na czele - - daremnie . Tylko w piramidzie syna ty Nilu , z obydwóch stron obramowane pal'mowy mi gaja­
Cheopsa znaleziono piękny sarkofag z bazaltu , który I mi. Za chw il ę j e steśmy na pięknym mośc ie żelaznym , 
zg inął w morzu podczas niefortunnej przeprawy z Afryki rzuconym przez Nil , którego strzegą przepyszne lwy z 

do Anglji. I bronzu. Nie będę już trudził czytelnika opisem muzeum 
Pozostaje do obejrzenia sfinks , dokąd brniemy , \ arabskiego w Kairze , jedynego w swoim rodzaju na kuli 

·grzęznąc po kos tki w głębokim gorącym piasku, w ciągu ziemskiej; pomijam milczeni em . ,sły nny ogród ' w Kairze, 

kwadransa. .Jes.t to olbrzymia pos~ać , pół człowieka , p~ł I zwany ~z~ekj e : jak ró~nież og r.ó~ · zool~gi.czny-zatrzy­
lwa z kamiema, z twarzą, zwroconą ku wschodowI. mamy Si ę )edyme na chwilkę w mle)SCOWOSc l pod Kairem, 
Górna część figury , ' wspaniały obraz symetrji , wyrazi- zwanej Matarj e. Tutaj za niewysokiem ogrodzeniem wska­
stości i piękna , u\Vażany po wsze czasy za cudo w swo- zuj ą nam starą sykomorę--·drzewo Najśw ię tszej P anny 
im rodzaju , zeszpecona przez armatnie pociski dzikich Marji. Pod tern drzewem , wedle tradycj i, wypoczywa. 
muzulmanów; dolna część tonie w gorącym piasku , stale ła Najświętsza Panna z dzi ec iątkiem Jezus podczas 
zasypującym samotnego olbrzyma. Ogromny ból i cierpie- ucieczki do Egiptu. Kiedy w oddal i nagl e ukazała 

nie można wyczytać w bezhrzeżnie smutnych oczach i się pogoń króla Heroda, Najświętsza Panna ukry ła się 
męczeńsko wykrzywionych wargach. Faktem jest do- w obszernej dziupli sykomory , którą natychmiast zasnuł 
wiedzionym, iż sfinks wzniesiony był wcześniej, niż pira- gęstą pajączyną cudowny pająk. Tuż obok w ruczaju 
midy-ileż więc lat liczy ten olbrzym, jeżeli piramidy Najświętsza Panna wykąpała Dzieciątko : gdzie pry sła 
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Prywatnej osobie t rudn iej jest zebrać i ~łożyć calkowitą ko­
lekcję monet, dla których wyszukania trzeba dłu giego czasu i nie­
raz sporo grosza. Rzecz ma się zupełnie inaczej w powstałem z 
ofiarności publicznej muzeum. Tutaj od różny c h osó b różne mogą 
napływać monety , z nich więc układa się chronologicznie i podług 
każdej epoki możliwa cało ść , a -kilka iub kilkanaście jednakowych 
monet mogą być wymienione na inne, brakujące, o ile te ostat­
nie nie są unikatami. 

Minie rok, dwa, pięć-i w powyższy sposób powstanie 
muzeum, z latami się powiększając, boć nie odrazu Kraków zbudo­
wany, a wszak wiadomo, że tylko początek każ dej rzeczy jest 
trudny. 

Myśl ta z nalazła It rzeczywistnien ie w Łomży, gdzie w roku 
zeszłym w gmachu Towarzystwa Dobroczynno ś ci i na rzecz tegoż 
kilku ludzi dobrej woli urządziło wystawę starożytności i sztuk pię k ­

nych, na co się przeważnie prowincja składała. 

Wystawcy ofiarowali potrosze ze swych zaby tków na rze cz 
stałego muzeurry , Towarzystwo Dobroczynności p rzyjęło je pod 
swą strzechę i niebawem to, o czem piszę , stanie sie faktem do­
konanym, boć pociągnięci dobrym przykładem, inni pośpieszą z ofia­
rami w celu stworzenia tak pięknej i pożądanej instytucji. 

Dla zachęty przyjrzyjmy się pobratymcom naszym , Czechom. 
Z jaką to skwapliwością znosili dary, aby u t worzyć w złotej 

swej Pradze narodowe muzeum, z jakim pośpiechem odbudow ali 

po pożarze swą świątynię sztuki - teatr narodowy "Narodni Diya­
dlo" pod godłem "Narod Sebie.· Tak my utwórzmy w 
każdem mieście gubernjalnem muzeum miejskie i po wiedzmy "pro­
wincja sobie.· Ci, co w Warszawie nigdy nie byli i dokąd może 
nigdy nie pojadą, zawsze coś zobaczą w swem gubernjaln em 

mieście i czegoś się nauczą, takie bowiem muzeum zaspokoi 
nietylko duchową stronę życi a naszego . lecz może i dla praktycz­

nych służyć celów, jeżeli je stosownie u rząd zimy. 

Weźmy dzisiejszą robotę naszego rzemieślnika z prowincji. 
Jeżeli przedmiot przezeń sporządzony nie będzie już zgoła tandetą, 
to w każdym razie nie zadowoli wymagań najmniej wyrobio­
nego estetycznie gustu. Dzisiejszy rzemieślnik na prowincji, bo o 
nich tylko mówię, nie wie nawet, że sztuka moż e być zastoso wa­
ną do każdego przemysłu, a więc i do wyrobów codziennego użyt­

ku; nie widział w swem życiu przedmiotu o ściśle art y­

s.2:.:,znem wykończeniu, ani w naturze, ani na rysunku. Tylko 

muzeum może zadośćuczyn ić tym potrzebom , jeż eli utworzymy 
w niem osobny dział sztuki stosowanej, choćby tylko w odle­
wie z gipsu lub na rysunku. Tutaj więc szukałby na­
tchnienia i wzorów dla siebie każdy rzemieśln i k, tutaj za­

poznałby się ze stylami każdej epoki. Skorzystałby i sam na tem , 
bo lepiej wykończony i o więcej artystycznych formach prze dmiot 
znalazłby łatwi ej n abywcę, jak również skorzystałaby na tem i pu-

woda, tam wyrosły cudowne balsamiczne krzewy, a wo­
da w ruczaju stała si ę słodką i uzdrawiającą. Od naj­
dawniejszych czasów owo drzewo i ruczaj czczone były 

przez wszystkie narody , cała miejscowość cieszy s i ę 
szczególniejsze m poważaniem chrześcijańsk ich Koptów i 

Arabów. 

O 2 kilometry od Matarje znajduj ą s i ę ru iny Heljopo­
lisu , miasta, o którem znajdujemy wzmiank i w Biblji św. 

T am wznosiła się świątynIa słońca-dzi ś zaledwie ślady 
ruin. Opodal stoi samotnie słynny egipski obelisk , naj ­
starszy ze starożytnych w Egipcie . · Wysokości ma 20 
metrów, czworokątny , cały z czerwonego granitu- w dol­
nej części zupełnie przysypany piaskiem . Hieroglify , wy­
ryte na nim, są treści mniej więcej nas.tępującej: "Król gór­
nego i dolnego Egiptu, władca korony , syn słońca-Uzer­

steren I wzniósł ten obelisk na pamiątkę swego wstą-

pienia na tron·. 

... -- - -~ - -- - . 

bliczność , otaczając s i ę możliwym komfortem w miejsce dotyc hcza­
sowej tandety. W ten sposób powstały dział rzemieślniczy za­
stąpiłby s pecjalne muzea, urządzane zwykle przy szkołach rzemieś l ­

niczych. 

Nareszcie taka sekcja miejskiego muzeum mogłaby być i ba­
zarem, gdzie biedny rzemieślnik lub z pracy rąk ży j ąca kobieta 
mogliby znaleźć oparcie, zostawiając w niem na sprzedaż swą włas­

no ść, która łatwiej znalazłaby nabywcę wśród ZWiedzającej pu­
bliczn ości. Jednem słowem-muzeum, urządzone w taki sposó b, 
mogłoby sprawić miastu niej edną przysługę : 

Niech więc ty ch kilka rzuconych słów nie przebrzmi bez echa, 
niech myśl ta czynem popartą zostanie , a skorzystamy na tem 
wszyscy, byle tylko nie odkładać tego ad calendas graecas, bo 
Anglicy i innej narodowości kupcy p l on drują po dworach i dwo r­

kach, po kościołach wiejskich i plebanjach, szukając zabytków. 
Pośpiech tu nietylko nie zawadzi, ale owszem , jest na czasie i 
nader potrzebny, by uratować choć resztki; zapóźniliśmy się tro­

chę co prawda, ale" lepiej późno, ni ż nigdy." 

Upływa lat dziesiątek-a słowa powyższe rzeczywi­
ście prze brzmiały bez echa, bo jakoś nie s l ychać o po w­
s tawaniu muzeów miejskich na prowincji. Jedynie Łomża, 

o il e slyszałem , po wystawie sta rożytności i sztuk pięk­

nych, urządziła mate muze um na stałe . A szkoda , wielka 
szkoda! I leż bowiem przedmiotów artystycznych, stano­
wiących dla nas drogocenną pamiatkę , przeszło w obce 
ręce, a może upiększyło muzea zagraniczne? My zaś, 

zapoznając tę sprawę, która pow inna nas wszystkich 
obchodzić , zosta liśmy o tyle ubożsi, o ile zagranica 
wzbogaciła się naszym kosztem. 

Mając u siebie malenieczkie muzeum , część którego 
wysyłałem na urządzane w Łomży i Kaliszu wystawy, 
chciałem , w myś l me go ar tykułu , z apoczątkować muzeum 
miejskie w Suwałkach. Ponie waż jednak lJ ie mieliśmy 

wówczas ani ins tytucji swojskiej, oprócz Dyrekcji Tow. 
Kred . Ziemskiego, an i odpowiedniego lokalu-- którego i 
dziś , niestety , nie pos i adamy-postanowiłem zaczekać z 
tem do lepszych czasów, tymczasem zaś odwołać się do 
społeczeństwa w kwestji muzeów za pośrednictwem prasy . 
Do Łomży zaś, gdzie czasowo była urządzona wystawa , 
specjdlnie napisałem . 

Dziś, gdy profesor szkoły p. R . Kunicki podal w 
swem prze mówieniu myśl identyczną z moją , pierwotny swój 
zamiar mogę w czyn wprowadzić . J eżeli Szkoła Handlo­
wa zaofiarowane przedmioty bierze tymczasowo pod swą 
opiekę, chętnie ofiaruję część swych zbiorów na zapo­
czątkowanie muzeum miejskiego w Suwałkach, o ile nie 
stanowią rodzinnej dla mnie pamiątki. 

Nie wątpię , że personel Szkoły Handlowej, w po­
czuciu wielkiej względem społeczeństwa odpowiedzialności 
co do przechowania w całości nadsyłanych ofiar, z trud­
nego zadania wywiąże się należycie. Przypomnieć jednak 
muszę tę okoliczność , że pomimo wielkie baczenie i do­
bór służby w muzeach zagranicznych , perjodycznie by­
wają wykradane przedmioty, jak o tem nieraz w pismach 
czytamy. 

Dla uniknięcia takiej ewentualności , przedewszyst­
kiem należy każdą ofiarę zakatalogować , następnie w szaf­
kach oszklonych obowiązkowo pod kluczem trzymać, nad 
to kustosz muzeum winien od czasu do czasu śc isłą prze­
prowadzać rewizję co do ilości okazów. 

Wypadek zaginięcia ofiary miałem w Sejnach. Przed 
kilku laty , jakkolwiek nosiłem się z myślą zaofiarowania 
w włości swych zbiorów przyszłemu muzeum w Suwał-
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Z cyrku. Od 30 czerwca bawi u nas i codziennie da­
je przedstawienia cyrk p. Izako , który w roku ubiegłym 
cieszył się zasłużonem powodzeniem. O ile wiemy, cyrk 
ten jest chyba najlepszym z całego szeregu prowincjo­
nalnych i posiada tę wyższość nad innymi, że jest nie­

zmiernie czysty . Dotyczy to zarówno samego budynku, jak I 
i kostjumów artystów , a okoliczność ta sprawia na widzu 

nader dodatnie wrażenie. Poważną atrakcję cyrk.u stano-j 
wią zapasy atletów sławy wszechświatowej, jak Kryłow , 

Na "Wlisy dla niezamożnych uczniów Szkoły Handlowej. 
D. W.-60 k. (wygrane w karty). 

Stałe miesięczne składki na wpisy 
uczniów Szkoły Handlowej. P-i Laszka 
maj, czerwiec , lipiec i sierpień). 

dla niezamożnych 
z Sejn- 2 rb. (za 

Na książki dla niezamożnego ucznia. S. K. z 
Olwity - 6 r. 

KĄCIK HUMORYSTYCZNY. 

Sołowjew, Bouchet i wielu innych. Na wyróżnienie zasłu- l Kf)lego 1I'iezaleŻl1Y! 

guje bezsprzecznie i program. Tutaj wymienić należy Smutek mnie przenika, że ostatni raz do Cię przemawiam z 
przedewszystkiem wyborną tr~surę koni , prowadzonych z "kącika ". 
wolnej ręki przez dyrektora p. Izako . P ozatem pracują w A to widzisz dla tego prostego powodu, iż nazawsze wy-

cyrku bardzo zdolni gimnastycy , słynny żongler p. Soło- jeżdżam z Suwalskiego grodu! 

wjew, doskonały żokej, pyszny klown z tresowanymi zwie- Lecz nie myśl, że to głoszę dla celowej racji, by tę "wieść 

t . ki . k t .. I . h t t ' I hio bowa" oznajmić Redakcji, zasmucić serca wasze i okryć "ża-rze amI, OWnI-e scen rycy I wIe u Innyc ar ys OWo " 
• . ,.. . ło bą", zając Ci czas tak drogi swą skromną osobą. Nie! Jak pa-

Wobec powyzszych warunkow I z uw agI na to , ze pro- zu rki kocham, o tern nie myślałem, tylko z Tobą, kolego, poże-
gram stopniowo będzie urozmaicany przez gościnne wy- gnać się chciałem, podziękować za słowa zachęty, otuchy- niech 

stępy znanych artystów oraz szeregu innych atletów, któ- Cię za to w opiece mają dobre duchy. Niech swada dziennikar­

rzy w najbliższe j przyszłoś ci zapowiedzie li swoje przyby- I ska, jak dotąd, Ci służy, pracuj dla dobra ogółu długo, jak naj­

cie. mniemać należy , że cyrk p. Izako cieszyć się bę- I dłużej. Czyż zrazi Cię krótkowidzów zawiść, sąd pobieżny? Wszak 
, hasło Twe " n iezależność" , godło- " Niezależny ". I ja czasem dzie liczną frekwencj ą publ iczności, żądnej wrażen- a 

wpadałem w oratorski zapał-wybacz, jeślim Cię trochę, niewin-
tych cy rk dostarcza poddostatki em. nie ... udrapał. Lecz nie ze złego serca- ot tak, dla zwyczaju, dla 

Zorza północna. Niezwykłe zjawisko obserwowaliśmy I honoru i sławy kociego rodzaju!!! 

W końcu czerwca i w pierwszych dniach bieżącego mie- Ty też, słyszę, wyjeżdżasz dla tej ważnej racji, że potrzeba 

siąca. Różowa s muga po zachodzi e słońca stopniowo roz- I ci troch ę spocz]nku, kuracji. Więc dalej, żywo z miasta i gdzieś 

palała się, wydłużała, aż wreszcie widnokrąg zdawał s i ę być I na swobodzie p.owierz Si~, przyj~cie~u, knajpowskiej m~todzie ..... ! 
objety płomi enna łuna . Nad morze m św i atla unosiła sie NIC tak me USPOkOI, energJI me doda, Jak odpowiednio uzy-
. • •• • ta, czysta ... zimna ... woda!. .. Pewno wiesz dobrze o tern- prawda 
smuga seledynowa, a z pod niej wynurzały różowe blaski, I t· h' ł t h d I dl d d II 

o me nowa, c oc wysz a roc ę z mo y, ecz... a uszy z rowa .. 
kładły wysoko na niebie , tworząc ' różowo-złote tło , po, Nie można wszak zatracać werwy i ochoty, tyle macie tu jeszcze 
którem płynęły szare i ciemne chmury , co nader zwiększa- solidnej roboty. 

ło efekt. Zjawisko takie trwało zazwyczaj do pół-, A tej nie pod ołają, nie dźwigną , niestety, na swych barkach, 

nocy i dłużej, poczem kolory zlewały się , nie bo bladło, I swyr:n piórem "Sokoły" ni .Krety ". Lecz dosyć. Żegnaj, bracie, 

szarzało. Szczególniej piękn ie wyglądał w idn okrąg d. 30 pamiętaj o tern, ze przyjaznym zostanę dla Cię 

czerwca. ~Iizko na sklepieniu , w tej samej pl.-zach.! Czarnym Kotem. 
I 

stronie nieba ukazała się sze roka s rebrna smuga , rzu- '!!!!!!!!~~~""'!'-"!!!!!!!!_~---_-..... _-~"""!"' ..... ~ ___ _ 
cająca jaskrawe światlo , o tyle silne , że o 11 ·- 12 w nocy O g ł O S Z e n i a. 
mieliśmy zaledwie zmierzch . Srebrna wstęga zlewała się 

w górze ze złotą , mniej jaskrawą, dalej złocisto-różową .... 
Krzyże na szczytach wież kościelnych płonęły, dachy 
domów błyszczały. Niezawodnie widzieliśmy zorzę pół­

nocną, jak w całym kraju, oraz Penzie , Sławiańsku , Te­
raspolu, Berlinie, Kopenhadze , Królewcu innych 
miastach. 

Pogrzeb ' ś. p. Jana Adamowicza. W d. 2 b. m. w 
Tł lSZCZU, a potem w Postoliskach, o dwie wiorsty odleg­
łych, odbyły się obrzędy oddania ostatniej posługi ś . p. Ja-
nowi Pilińskiemu (Adamowiczowi), wybitnemu pisarzowi 
ludowemu i poecie. 

Stowarzyszenie Pracowników Gorzelniczych. Za.rząd 

Stowarzyszenia zawiadamia, że doroczne ogólne zebranie 
członkó~ Stowarzyszenia odbędzie się 27 lipca , o godzinie 
81/2 rano , w sali Muzeum przemysłu i rolnictwa w War­
szawie, Krakowskie Przedmieście 66. 

W razie niedojŚCia tego Zebrania do skutku, odbędzie 
się na podstawie § 23 ustawy doroczne Ogólne Zebranie 
Stowarzyszenia w drugim terminie, w tejże sali i w tymże 

dniu, o godzinie 4 po południu. 

O F I A R Y: 

W Biurze Komisowym Towarzystwa Rolniczego Suwalskiego 
JEST DO SPRZEDANIA 

LOKOMOBILA 10 H. P. i MŁOCKARNIA 60'. 
VVarunki bardzo dogodne. 

Nioma wątpliwości, 
że "Saint Raphael" 
jest winem t o n i c z n e m, 
wzmacniającem, podnieca­
jącem siły, sprzyjającem 
trawieniu iwyśmienitem 

w smaku. 
Żądajcie tylko Wina 

Towarzystwa , Wina Saint 
Raphael, Valance Drome, 

(Francja). 

Muzeum Ziemi Suwalskiej. 
p. N. Russocka. 

I 

8 starych monet złożyła I 
. 2- 2 W !strzegae si~ podrabiań. 
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I BIURO MELJDRACJI ROLNYCH I 
Warszawa, Foksal 14, tele~on 115. 02. Hraków, 'Grabowskiego N2 10. 

" Biuro uprawnione przez Towarzystwo Kredytowe Ziemskie do wykonywania meljo­
racji z pozy.czek Towarzystwa. 

Osuszanie. Drenowanie. Nawodnianie. Meljoracje torfowisk. Gospodarstwa rybne. 
Analiza gleby. 

I 
Inż9nier Stanisław Turcz9nowicz, wyktldający mel joracj e rolne w Uniwersytec ie Krakowskim. I 
Inż9nier 1\ntoni l?onil{owsl{i, b. inżynid'r przy biurze meljoracyjnem Wydzialu KnlJowefjO UJ Galicji , 
Inż9nier Wacław Trojanowsl{i , b . współpracown i k Warszawskiego T owarzys twa Meljoracyjnego. 

N! 4011. S- 8 
f;)'!j3 i&M t Mm ' 

Świat idzie naprzód! Postępu fala 
Życia przyśpiesza nam tętno, 

Nowe w człowieku żądze rozpala, 
Na wszystkie m kładzie swe piętno . 

* * * 
Nawet haremu święte zwyczaje, 
Wsparte powagą tradycj i, 
Choć tre ść ta sama w nich pozostaje, 
W innej oglądasz edycji. 

* * * 
Dawniej, gdy władca w hurysek gronie 
Rozkoszną spędzić chciał chwilę, 

Cudnych niewolnic pieszczone dłonie 
Stawiły przed nim nargile. 

* 
I dzi ś nie mniejsze bachantek grono 
W h are mie pieśc i sułtana , 

Ale od nargil milszy mu pono 
Papieros z gilz9 Duwana. 

* * * 
Szczęśliwe dziewczę, które 
P ozyska ł askę suł tana: 

Wszystki e od niego wyłudzi 

Dodane do gilz Duwana. 

w haremie 

premje, 

Gilzy Ouwana N 
C"'l 
N 
o 
N 

, &. ' ,' .' , .' - • 

~ _, • ~ . , '.:. .ł _ 

NAJNOWSZE 
Kosiarki, żniwiarki, żniwiarko-wiązałki, 

kosiarki z przyrzą- ~~~~~~~~~~ 
darni żniwnymi , To-

czaki do ostrzenia 
noży , grabie konne ~~~~~ ~~:.~.-

M A C C O R M I C K A. 
Grabie konne bez siedzenia 

"TYGRYSIĄ TKO". 

Poleca i szczegółowymi opisami s luży na żądanie 

ALFRED GRODZKI 
WARSZAWA, 33, Senatorska. 

I '", _ .' ~ ~ " ' : •• - " • , • ~:, ': ~_"'" < \ ~ , , 

• ". ) " u. 

5t6....,...P~~§~ ~'§'S.P ~~~'G'...,.,~~O 

~ NO\VE :MASZYNY ~ 

~ DO BIELENIA i DEZYNFEKCJI ; 
~ APOLLO" \ 
~ " ~ 
~ nadzwyczaj dogodne w użyciu , nie- ~ 
~ odzowne w każd em gospodars twi e. \ 
~ 
l! z premjami W kaidem pudełku. PASY SKÓRZANE 

-----_. 
~ 

- ---- 1 ~ 
~ oryginałn e angielskie 

I I' I ~ w najlepszych gatun-

~ 
, P OLECA ~ 

przyjmuje na sprzedaż komisową ł , 

S~Y~W~liI~Y. I ~ ALFRED GRODZKI ~ 
_rA DOGOJ)~YC.H \r~tRU rAOH~ _~ -'_ ifed~_;:::::::~:~:k:~~ 

Odpowiedzialny Redaktor i wydawca Tadeusz ;Wisznicl{i. Drukarnia Gubernj~lna Suwalska. 

DO~I HANDLOWY 

Józef Jacuński w libawie kach 

'-~- --" --- - -'" 


